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I. 
P o l a c y !
Początek  p iątego roku  w ojny znam ionuje  w yraźnie już w kraczanie w okres 

osta tecznych  rozstrzygnięć. Zwycięstwo ohozu aliantów , w k tó rym  iuż p iatv  rok 
tak  ofiarnie i w ydatn ie  walczymy, jest ponad w szelką w ątpliw ość pew ne a jea0 
te rm in  zaczyna się przybliżać. Droga jednak  do tego zw ycięstw a dla narodu polskiego 
je s t jeszcze ciężka i trudna. Znaczą ją  wciąż ciosy i cierpienia. Dość w ym ienić nai- 
b o eśm e jsze  z czasów osta tn ich : krw aw y te rro r w całym  kra ju , m asowe niszczenie 
I olakow w obozach i w ięzieniach, gehenna Lubelszczyzny, Białostoczczyzuy, Ziem i 
Łomżyekiej, Kieleckiej i K rakow skiej, o k ru tn e  tęp ien ie  polskości na Z iem iach Za­
chodnich, m ordy ukra ińsk ie  na W ołyniu, nieszczęścia sprow adzone na ludność  Dol­
sk ą  przez dyw ersyjne bandy  bolszew ickie. F

W bolesnym  odmęcie cierpień cały  N aród ponosi ofiary. Ale szczególnie cięż­
ką  daninę z wolności i życia składa_ codziennie Podziem na Polska W alcząca i to na  
w szystkich sw ych szczeblach: od k ierow nictw a poczynając, aż po skrom ne bez­
im ienne, ale poryw ająco bohatersk ie  w sw ym  sam ozaparciu — szerokie zasteDv 
szarych  żołnierzy i cichych pracow ników  tej Polski Podziem nej. *

Iylimo tych  cierp ień , ciosów i ofiar dziś, na początku piątego roku w ojny iak 
i w jej zaraniu, naczelnym hasłem  N arodu jes t i być m usi n ad a l: bezwzględna 
tw arda  i m eustęphw a w alka z wrogiem , aż do zw ycięstw a. Wchodząc w o lta tn ie  
e tap y  tej w alki, m usim y byc jednak  św iadom i tego, iż w łaśnie w tym  okresie k o ­
niecznym  będzie potężny w ysiłek oraz szczególnie przew idujące, planow e działanie 
A to  w ym aga zgody, zw artości w ew nętrznej społeczeństw a, jego konsolidacji w p ra ­
cach politycznych i w ojskow ych. Są to nieodzowne w arunki, k tóre  tvlko jedynie 
dadzą nam  siły  potrzebne do sp rostan ia  ogrom owi zadań ostatniego okresu w ojny

Konsolidacja głów nych sił po litycznych  kraju  została ostatnio osiągnięta. 
C ztery  głów ne stronnictw a, stanow iące K rajow ą R eprezentację Polityczną, podpisały 
w historycznym  dniu lo  sierpn ia  wspólne porozum ienie, na program ow ych podsta­
w ach oparte, oraz zobowiązały się, udzielać poparc ia  Rządowi i ponosić odpow ie­
dzialność za jego działalność. I dlatego stw ierdzić dziś m ożna: olbrzym ia w iększość 
politycznie zorganizowanego społeczeństw a, reprezentow ana przez te głów ne siły 
polityczne, skupiła się w zw artych szeregach karnego , solidarnego działania w koń­
cowym okresie w ojny i w pierwszym  okresie odbudow y Państw a.

Skonsolidow any w ten sposób Kraj sto i n iezachw ianie przy sw oich naczelnych 
w ładzach Prezydencie i Radzie Narodowej oraz darzy bezwzględnym zaufaniem  ■ 
działający na em igracji Rząd Polski widząc w nim w yraz konsolidacji narodow ej 
i zdecydowane_ oparcie się na siłach  dem okratycznych, jedynie zdolnych zapewnić 

e realizację Jej celów w tej w ojnie oraz dać Polsce pokój w ew nętrzny na  tak  
ważny okres odbudow y Państw a.
., . Podkreślając te  doniosłe fakty polityczne, wzywam całe społeczeństw o, wszy­

stk ie  jego polityczne i społeczne czynne gm py, do podporządkow ania się we w szy­
stk ich  pracach i działan iach  politycznych  i w ojskow ych tym zasadom  konsolidacji
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•* .(i/r
s ił n a ro d o w y ch  o raz  k a rn e g o  sk u p ie n ia  się  p rzy  R ządzie, P e łn o m o c n ik u  R ząd u  n a  
K raj o raz  A n n ii  w aleząoej w K ra ju  i n a  O bczyźnie.

J e d y n ie  n a  te j d rodze  ^  ,mim<3|  w s z e tk ic h tru d n o ś c i  i p rz esz k ó d  — o siąg n iem y  
re a liz a c ję  n a szy ch  celów  n a fO ® l« ^ |h  ;ty jte j śjjyęjpie i z ap ew n im y  sz y b k ą  o d b u d o w ę  
i n a le ży ty  rozw ój P ań stw a  'P o lsk ieg o  w  o p a rc iu  o z a sad y  u s t ro ju  d e m o k ra ty c z n e  
re p u b lik ań sk ieg o . , f  f "  (  ' /  % '*

f N a ',tej d ro d z e  .ząpdw ąirijy  re a liz a c ję  Izasad .sSprawiedliW ości spojjegżnej, zap ew ­
n im y  rozw ój..i upow kzdeim idnie  -nauki-d  k u l tu ry  e ra*  d o b ro b y t  i p o m y śln o ść  lu d n o śc i 
p ra cu jąc e j m ia s t i w si.

 -------------------------------------- . <n P e łn o m o cn ik  na Kraj
W arszaw a, d m a  1 w rześn ia  1943 r. R z ąd u  R z e c z y p o s p o li te j

II.
W  zw iązku  z k ry zy sem  g a b in e to w y m , sp o w o d o w an y m  .śm ie rc ią  P re m ie ra  i 

N acze lnego  W adza  — g en . S ik o rsk ieg o , k ra jo w a  iłe p r  'z en tac ja ” P o lity c z n a  i Pełno- 
nyocnik, n a  R ra j R ząd u  R zp |it,e j ,p o w iad o m ili w > lipcn ,br. Pana. P re z y d en ta  R z p lite j, 
R adę N aro d o w ą i R ząd  o o p in ii jed n o m y śln ie  u s ta lo n e j  pry;ez w y m ien io n e  k ra jo w e  
o rg a n a  — op in ii, k tó ra  p o w in n a  o b o w iązy w ać , przy  p o w o ła n iu  R ządu.i N aezel. W odza, 
i :. O pin ia  ta .z a w ie r a ła  n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty :  • . ■

1)' K raj p ra g n ie  m ieć  m ia ro d a jn y  w p ły w -p rż b d e  w szy s tk im  n a  zasad y , ja k ie  
p o w in n y  być s to so w a n e 'p rz y  tw o rz en iu  R z ą d u |'a  m ian o w ic ie :

a) P o w in n a  b y ć  u trzy m an a  za sad a , prźyję.ta p rzez  P a n a  ' ’re z y d e n ta  p rzy  
tw o rz e n iu  R ządu  Je d n o śc i N arodow ej w ę F ra p c ji  w d n iu  30 lis to p a d a  
'1938 i', w o p a rc iu  o cz te ry  s tro n ń ic tiy ą , f a s a d a ,  w. k tó re j P a n  P re ­
z y d en t z rezy g n o w a ł d o b ro w o ln ie  z części sw o ich  o so b is ty c h  u p ra w ­
n ie ń , s ta n o w iąc y ch  Je g o  p re ro g a ty w y ;

b) p o d s ta w ą  o rg an izacy jn ą  R z ą d u ,p o w in n y  p o zo stać  n a d a l cztery  s tro n ­
n ic tw a , a  p o d s ta w ą  p ro g ram o w ą  d z ia ła ln o śc i R z ą d u .— d e k la rac ja  
p ro g ra m o w a  z rin. 18 g ru d n ią  1939,.r.: i 2 4 ylu te g o  1912 r.

c) lin ia  p o lity czn a  zm arłeg o  P re m ie ra  i. Je g o , R ządu —» ta k  w  sp raw ach
1 - ' p o lity k i m ięd zy n aro d o w ej,, ja k  i.w ew n ę trzn e j p o w in n a  b y ć  u trzym ania ;

d) k o n c ep c ja  R ządu — jak o  R ząd u  J e d n o śc i N arodow ej, k tó ra  to  jed n o ść  
z o s ta ła  z rea lizo w an a  w K ra ju , p o w in n a  b y ć  o b e cn ie  w c ielo n a  w życie 
n a  em ig rac ji; , <

e) p o w in n o  b y ć  ro zd zie lo n e  s ta n o w isk o  P re m ie ra  i N aczelnego W odza.

2) N iebezp ieczny  k ry zy s, sp o w o d o w an y  śm ie rc ią  P re m ie ra , p o w in ien  być ja k  
n a jszy b c ie j u su n ię ty  zaró w n o  ze w zg lędu  n a  sy tu a c ję  z ag ran iczn ą , j a k  i w e w n ę trz n ą  
— w  K raju . i ,  .

3) W  obecnych  w a ru n k a c h  p o lity czn y ch , sk o m p lik o w an y c h  p rzez  w ro g ą  ak cję , 
d ążącą  do o b n iżen ia  i z d y sk re d y to w a n ia  ob lićza  ideow ego  R ządu Je d n o śc i N arodow ej, 
K raj u w aża  za n a jb a rd z ie j o d p o w ied n ieg o  n a  s ta n p w isk o  P re m ie ra  d o ty ch czaso w eg o  
W icep rem iera , jak o  re p re z e n ta n ta  ń a jliczn ie jsze j w a rs tw y  ludności. — lu d u  w iejsk iego , 
w y raz ic ie la  jego dążeń , p og lądów  i p rag n ień .

4) K raj n ie  w y su w a  k andycja ta  n a  s ta n o w isk o  N aczelnego W odza, p o z o s ta ­
w ia jąc  decyzję  c zy n n ik o m  k o n s ty tu c y jn y m  — przy  zach o w an iu  w sp o m n ia n e j ju ż  
w yżej z a sad y  p rzy  p o w o ły w an iu - w ład z  pańsfw óW yćh w e F ra n c ji  — p o d k re ś la jąc  
jed y n ie , że k a n d y d a ta  p o w in n y  cech o w ać: fach o w o ść , im ię  w w o jsk u  i n ieza leżn o ść  
p a rty jn o -p o lity cz n a . :

5) Na ró w n i z rozg ran iczen iem  s tan o w isk  P re m ie ra  i N aczelnego  W odza n a leży  
ta k ż e  ro z g ra n icz y ć -s ta n o w isk o  Z as tęp cy  P re z y d en ta  — o ile  on  m ia łby  ©bjąć s ta n o ­
w isk o  w  R ządzie lu b  w w o jsk u .

. ,'h ,'o  P ełn o m o cn ik  n a  Kraj
W arszaw a, dm a 1 w rz eśn .a  1943 r. . Rzą d u  R zeczy p o sp o lite j
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R o d a c y !
Społeczeństw o polskie,, w strząśn ię te  'tragicznym  zgonem gen. Sikorskiego, 

odczuw a potrzebę uczczenia historycznych zasług zm arłego Wodza Narodu. Ponieważ 
gen. S ikorski był człow iekiem  czynu — nieeh  więc czyn będzie w yrazem  uczczenia 
Jego pamięci. ,

Gen. W ładysław  Sikorski aż do chw ili tragicznej śm ierc i w alczył o powi-ót 
do Polski Ziem  W schodnich, zagrabionych przez Rosję, w alczył też o Polskę silna 
na  zachodzie. * 1

Ziem ie te  w ym agają dziś natychm iastow ej od całego społeczeństw a pomocy 
zatym  całe społeczeństw o niech pospieszy z pom ocą Pólakotn ziem g ran icznych’ 
sk ład a jąc  dla nich  dar na fundusz im. G enerała W ładysław a Sikórskiego: ’

N A R Ó D  — Z I E M I O M  G R A N I C Z N Y M
L u d n o ś ć  p o l s k a  Z i e m  W s c h o d n i c h ,  w yniszczona przez bolsze­

w ików w okresie pierw szej okupacji, dziś przechodzi drugą gehenne. O kupant n ie ­
m iecki bezpośrednio i rękam i zdrajców  R zeczypospolitej chce zupełnie w ytępić 
Polaków  na  Z iem iach W schodnich. Ziem ie te. s ta ły  się w idow nią .n ierów nej w alki 
uzbrojonych baud z bezbronną ludnością polską. Płoną polskie w sie. Polacy są m ordo­
w ani, w yrzynani w p ie ń . K rw aw y plon zbrodni kainow ej w ydaje posiew  okupanta  
N iedobitki w iejskie ludności polskiej chronią się do m iast, gdzie, żyją w ostatecznej’ 
nędzy, w padając tam  często .w ręce niem ieckie.

L u d  n o  ś ć  p o l s k a  Z i e m  Z a c h o  d n i c h  poddana została od pierw szej 
godziny okupacji niem ieckiej n iesłabnącem u an i na chw ilę te rro row i. R odziny po ls­
k ie rozbite. Inteligencja w ytępiona doszczę tn ie .1 Gała w łasność polska zrabow ana. 
Język polski sponiew ierany. Nędza w każdym  polskim  dom u. Mimo wszystko, Polacy 
na  tych  ziem iach trw ają  z całą św iadom ością, z całą -m ocą. Ich w zrok  zw rócony 
je s t ku nam.

POLACY! Z rodakam i naszym i na  Ziebiiach W schodnich i Zachodnich  podzie­
lim y się ostatn im  groszem . Pękażem y w szystkim , że aż dó ostatniego tchu po tra­
fim y walczyć, o los c a ł e g o  Narodu.

N i e c h  n i k o g o  n i e ' z a b r a k n i e .  Niech ofiarność nasza będzie Gene­
ra ln ą  m obilizacją w szystk ich  Po laków , N je ć h w y so k o ść  o fia ry ,; d.ziś m pterfalpej 
uzm ysłow i w rogowi, jak  w ielka je s t siła m oralna N arody, jak  w ielką bedzie,w  cłLwi- 
lach  przełom ow ych.

Niech ofiarność nasza będzie w yrazem  nieugiętej woli posiadania. Z iem  W schod­
nich, Z achodnich i pow rotu  ną te  Ziemie.

Pow ołałem  do tego celu  K om itet Uczczenia Pam ięci Gen. Sikorskiego, k tó ry  
pod hasłem : „ N a r ó d  - Z i e m i o m  G r a n i c z n y m *  zorganizuje zbiórkę na. 
fundusz im . Gen. S ikorskiego, • • - - •

W płacone ofiary  będą kw itow ane -w p rasie  podziem nej pod hasłam i lub in i­
cjałam i w skazanym i p rzez’ofiarodaw ców. . .

Pełnom ocnik na Kraj Rządu Rzeczypospolitej.
•• H r  !• >• » . r T *  \  . «  1. I I -  .  J l i  1 M O .-.- f  . .

Nienawiść, czy współżycie?
Odezwa K rajow ej R eprezentacji Polit. od stanow iska k tó re  za jm ą 'w  odpowiedzi 

do narodu ukraińsk iego  jest aktem  o do- U kraińcy. . . .»,m  -> ■
ni osły m  znaczeniu i może stanow ić prze^. Tak s ię . złożyło, że- rów nocześnie u -
łom  w stosunkach  wzajem nych, może. k ra ińska stron.a« złożyła . pew ne oświad-
być początkiem  nowego etapu dla całości czenia pod adresem  Polaków, wobec któ-
program u ukraińskiego. Zależy to jednak  rych m usim y tak  się ustosunkow ać, żeby



4 Małopolski Biuletyn Informacyjny Nr 37 (81)

n ie  było nieporozumień ani wśród Pola- 
ków ani wśród Ukraińców.

Dnia 7 VII wydał „uspokajającą” o- 
dezwę w imieniu UCK p. Kubijowiez 
w myśl życzeń niemieckich, k tóra  miała 
za zadanie pacyfikację nastrojów wobec 
Polaków, a jednak odezwa przemyciła 
wyraźne akcenty  antypolskie, p rzypisu­
jąc nam  (aczkolwiek nie wymienia  tego 
wprost) — niszczenie żywiołu ukr. w dy­
strykcie lubelskim , wskazując na „szaloną 
wrogą p ropagandę”, k tóra  „usiłuje zach­
wiać praworządność i lojalność w w yko­
nyw aniu  obowiązków w s tosunku do 
władz państwowych* (czyt. okupacyjnych) 
u obywateli ukr.  Jednocześnie UKC wy­
syła swych emisariuszy w teren , którzy 
m a ją  „pacyfikować" nastroje, w rzeczy­
wistości robią spisy „niebezpiecznych* 
Polaków. Dobrze wiemy co po takich 
spisach następuje. Wedle takich list spo­
rządzonych na 11 XI 1942 przez komórki 
UCK, aresztowano w stanisławowskim 
setki Polaków, k tó rzy 'już  zginęli w kaź- 
niach Oświęcimia czy Majdanka. Dnia 
10 VII metropolita  Szeptycki w ydał zna­
ny  list pasterski, wprawdzie bez zarzutu 
z p unk tu  widzenia etyki chrześcijańskiej 
zredagowany i tak „dyplomatyczny* że 
nie można się w nim słowra doszukać 
o Polakach ani go traktow ać jako szcze­
gólny przejaw dobrej woli. Równocześnie 
bowiem podlegle Szeptyckiemu ducho­
wieństwo gr-kat. jes t ośrodkiem an typol­
skiej agitacji. W momencie wydania l i ­
stu metropolity, ksiądz gr-kat.  w cerkwi 
na  Łyczakowie zwraca się z kazalnicy 
do wiernych, „Wasi bracia na Wołyniu 
krew  przelewają, a wy śpicie*? — Wie­
my że zwracano się nie tylko do metro- 
poltty Szeptyckiego. Poważne osobistości 
ze strony polskiej w odpowiedzi na apel 
skierowany do innych biskupów o a n a ­
logiczne „pacyfikacyjne* odezwy, otrzy­
mywały zjadliwe i ironiczne odpowiedzi, 
lub nie o trzymywały ich wcale. Wiemy, 
że władze ukra ińsk ie  występowały nieje­
dnokrotnie z oskarżeniem Polaków, iż 
dokonują mordów na Ukraińcach(i) w Lu- 
belszczyźnie (wciąż chodzi o tych 15 a- 
gentbw G-po, których dosięgła ręka 
sprawiedliwości). Nie cofnęły się nawet 
przed wyrażeniem swego wyraźnego nie­
zadowolenia z powodu przerwania akcji 
pacyfikacji Lubelszczyzny i oskarżaniem 
bardzo poważnych osobistości niemiec­

kich przed najwyższymi włądzami w GG-o, 
zbytnie sprzyjanie Polakom na niekorzyść 
żywiołu ukraińskiego!

Przemówiło również ukraińskie po ­
dziemie. W szeregu powiatów m in. w so- 
kalskim, jaw ornickim  pojawiły się u lo t­
ki wzywające Polaków do opuszczenia 
ich siedzib, pod groźbą takiego postą­
pien ia  z Polakami, jak  oni postępują  
z hraćmi ukr .  na Podlasiu i w Ckełm- 
szczyźnie(!) Równocześnie bowiem pro ­
paganda  ukr. wszystkich odcieni głosi
0 strasznym terrorze polskim, który jakoby 
m iał panować na tych terenach. Inna 
ulotka żąda od Polaków zaprzes tania  
współpracy z Niemcami (!) i wspólnego 
wystąpienia  przeciw okupan tow i.  V.za­
mian obiecuje się zgodne współżycie obu 
narodów w granicach etnograficznych
1 możliwość wywiezienia m ają tku  za San 
dla tyeh, którzy nie zechcą korzystać 
z dobrodziejstw ukr. państwowości. Grozi 
się zaś bezwzględnym w ytępieniem  tym , 
k tórzy z oferty  OUN nie skorzystają. 
Rozwijają się dalej prowokacje i spora­
dyczne napady oraz mordy Polaków, 
obejmując niektóre miejscowości w pow. 
złoczowsuim, brzeżańskim, tarnopolskim, 
a naw et stanisławowskim i kołomyjskim.

Jes t  rzeczą tru dn ą  do zrozumienia, 
iż Niemcom nie znudzi się wreszcie tak  
uciążliwy i t rudny  sojusznik, jakim są 
Ukraińcy. Ucieczki z milicji i osławionej 
„dywizji ukr.*, tworzenie band rozbójni­
czych, a wreszcie anarchia  jaką  stworzyli 
Ukraińcy na  kresach. Tak się wywdzię­
cza „sojusznik* za 4 letnie uprzywilejo­
w ania pod rządam i hitlerowskimi. Ale 
nie o to t a  teraz chodzi. Przez całe po­
w iaty  idzie ty lko jedna linia kolejowa 
i to  dobrze strzeżona (na innych tory 
zostały rozebrane i zniszczone) — zaś 
szosą można wysyłać au ta  tylko grupami, 
najmniej po 6, również dobrze uzbrojone 
przed napadam i, oto obraz wymarzony 
dla celów dywersji sowieckiej n a  zaple­
czu fron tu  npla!

Wszystko wskaznje na to, że społe­
czeństwo ukraińskie nie mogąc się zdo­
być na  jednolitą myśl polityczną — w stę ­
pu je  na  znany nie od dzisiaj szlak aw an­
tury . Wśród pojęć zapożyczonych z ru ­
pieciarni wszelkiego typu  totalizmów, 
wśród przesądów spowodowanych małym 
wyrobioniem politycznym, brakiem p ań­
stwowej tradycji — w yrasta  n i e n a-
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w i ś ć jako jedyny program . Z apatryw a­
n ia  szerokich rzesz nie w yszły  poza cia­
sny  ’ pa rtyku la ryzm , m etody zaś w alki 
politycznej — poza rabację  i kró tkow zro­
czny te r ro r. Choć rzeczyw isty  in te re s  
n arodu  ukraińsk iego  w ym agałby w s p ó ł ­
p r a c y  z n a  m i  za w szelką cenę, wy­
p adk i w iodą do rebelii na naszych zie­
m iach w sch. w stylu eksterm inacji i m or­
dów w ołyńskich . Je s t rzeczą nie do p o ­
jęcia, by U kraińcy, k tó rzy  dążą do zu­
pełnego w ytęp ien ia  Polaków' na  tych  te ­
ren ach , do k tórych  roszczą sobie n ieuza­
sadnione p re tensje , jako  do podstaw y 
odrębnego p aństw a — spodziew ali się 
w przyszłości poparcia  sw ych postu latów  
u N arodów  Sprzym ierzonych. Wszak 
przez całą w ojnę szli ręka w rękę  z h i­
tlerow skim  rządem  o k ipacy jnym , dziś 
już zupełn ie przegranym  — stanow ili 
jego najposłuszniejsze narzędzie w sze­
rzen iu  terro ru . W śród w alk  na aren ie  
św iatow ej o wolność człowieka, o zw y­
cięstw o dem okracji nie zaznaczyli się 
żadnym  udziałem . Tutaj chcą sw e uprzy­
w ilejow ane pod okupacją stanow isko 
w yzyskać w tym  k ierunku , aby  w chw i­
li przełom u postaw ić św ia t przed faktem  
dokonanym : na „kresach" n iem a Polaków, 
są  U kraińcy którzy żądają  tych  ziem 
w m yśl sam ostanow ienia  narodów  na 
podstaw ie dowodów etnograficznych i ję ­
zykow ych. (Do tego celu służyły fałszo­
w ane spisy ludności w Chełmszczyźnie 
w 1942 r., oraz cała eksterm inacy jna  po­
lityka  wobec Polaków , przy której b le­
dną okrucieństw a sow ieckich i h itle row ­
skich obozów). A re z u lta t?  W najgorszym  
w ypadku z ab ó ^  rosy jsk i, k tóry  rów na 
się z a g ł a d z i e  o d r ę b n o ś c i  n a r o -  
d,o w e j  U k r a i ń c ó w  — w najlepszym  
liczne bezcelowe ofiary. Słabą stroną  
po lityk i uk r. je s t ich bezsensow ność 
w alki z Polakam i. Prędzej czy później 
w ielu z n ich  pow ażniej myślących zda 
Bobie spraw ę z tego, ze tą  drogą n ie 
osiągnie się niepodległości. Już na Li­
tw inów  przychodzi otrzeźw ienie politycz­
ne  znajdujące wyraz w ich  prasie — a 
U kraińcy?

Odezwa K rajow ej rep rezen tac ji Po­
litycznej została dobrze przem yślana. 
Chcąc dojść do zgody z narodem  u k ra ­

ińskim  i u stosunkow ać się pozytyw nie 
do jego postu latów  — k i e r u j e m y  
s i ę  w y ł ą c z n i e  p o l s k i m  i n  t  e r e - 
s em . W iem y jak ie  m am y siły i jak ie  
cele. Przyjaźń i w spółpracę ofiarow ujem y 
a le n ie  szachrajopolit. niezdolnym  w yj­
rzeć poza zaściankow e podw órko, chw iej­
nym  ja k  chorąg iew ka na w ietrze. Mylą 
się ci, k tó rzy  sądzą że dłoń po lsk a  zaw­
sze będzie w yciągnięta do zgody, że p ó j­
dziem y na lep obiecanek — przestaliśm y 
też w ierzyć w bajeczkę, że w inna je s t 
tylko „ręka która w łada ślepym  m ieczem ". 
Przebieg w ojny pokazuje  w yraźnie, że 
ślepym  mieczem są ci, k tórzy  tego chcą. 
Żadnego z odgłosów zajm ujących się po 
stro n ie  ukr. zagadnieniam i po lsko-ukr. 
n ie możemy uw ażać za odpow iedź na 
głos polski. O czekujem y nie słów lecz 
czynów.

Powyższe wywody nasuw ają  rów nież 
k ilka w niosków . Nie w olno nam  lekce­
w ażyć okoliczności, że konflik t z U kra­
ińcam i może się stać dla Rosji doskona­
łym  argum entem  uzasadniającym  je j per- 
fidńe roszczenie do naszyeh ziem wsch. 
w ysuw ane w im ię U krainy Sowieckiej. 
M u s i m y  w yodrębn ić  zw alczanych przez 
nas terro rystów  od reszty  ludności. 
W szelkie nasze obecne posunięcia po li­
tyczne w inny przyspieszyć U kraińcom  
m om ent otrzeźw ienia, odw rót od idei 
k on flik tu  teraz  i w przyszłości. Pow ta­
rzane n ieraz bezkrytyczne zdania, że stw o­
rzenie U kraińcom  w arunków  rozw oju — 
byłoby  „nagrodą" za ich  haniebne za­
chow anie się podczas obecnej w ojny — 
polega na  nieporozum ieniu . To nie sen­
tym en t, lecz n a s z  w ł a s n y  i n t e r e s  
n a r o d o w y  tego w ym aga, dyktuje n o r ­
m alizację stosunków  polsko ukraińskich. 
Oczywiście ludzie z pod znaku Tarasa 
B ulby m uszą być usunięci a zbrodnie u- 
ka ran e  i ludzie pokro ju  terrorystów  nie 
m ogą m ieć nadal w pływ u na spo łeczeń­
stwo ukr. jeśli tak a  norm alizacja m a n a ­
stąp ić . P rocesu  karan ia  nie można jednak  
przedłużać — gdyż w szelka eksterm ina­
cja w raca zawsze jako fala nienaw iści. 
Oto założenia dalekie od doktrynerstw a, 
oparte  na  zrozum ieniu w łasnej racji s ta ­
nu  w przyszłości.

R o z p rz ę g n ę  s ię  rygle  i z a m k i  — ż e l a z n e  ro z p ry s n q  się  w ro ia .  (J. K asp row icz .)
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; Spraw y polskie
EXPOSE MINISTRA SPR A W  ZAGR. 

DR. TADEUSZA ROMERA. D n i a  13  b m .  
w y g ł o s i ł  n a  R a d z i e  N a r o d o w e j  p .  m i n i ­
s t e r  s p r a w  z a g r .  . e x p o s e  n a  t e m a t  p o l ­
s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  z  k t ó r e g o  
p o d a j e m y  z a s a d n i c z e ^  w y j ą t k i .

P rzedstaw iając R adzie , Narodowej 
program  rządu, prezes ' Rady M inistrów 
oświadczył, że za pierwszy: nasz obow ią­
zek uw ażam y prow adzić dalej dzieło śp. 
gen. Sikorskiego. D eklarację tą  pragnę, 
jako  m in ister spraw  zągr, ponow ić ż ca­
łym  naciskiem . W łaśnie dzisiaj, gdy 
chw ila w ielkich' rozstrzygnięć w ojennych 
i politycznych staje  się bliska,, zależy mi 
na stw ierdzeniu , że polska racja stanu  
jest jedną  i jej .nakazy niezm ienne. 
Zm ieniać się m o g ą ' ludzie, dzielić nas 
m ogą, a w ..zdrowym ustro ju  dem okra­
tycznym  naw et 'm uszą, 'Z apatryw ania na 
tak ie , czy inne spraw y w ew nętrzne, po­
lityczne, gospodarcze czy społeczne, lecz 
nasza po lity k a  .zagr., zwłaszeża w chwili, 
gdy w alczym y o przyw rócenie Polsce 
jej p raw  zdeptanych  i należnego m iejsca 
w św iecie, m usi być ciągła.

K am ieniem ' w ęgielnym  stosunków  
polsko b ry ty jsk ich  sta ł Się tra k ta t so ju ­
szu z 25 VIII 1989 r.’ Możemy stw ierdzić , 
że rząd bry t. był dla nas- w ciężkich 
i najcięższych chw ilach lo jalnych p rzy ­
jacielem  i sprzym ierzeńcem , lecz i my 
w m iarę  tego, co dać mogliśmy, daliśm y 
niem ało. D ążeniem  naszym  będzie, by 
b ra te rstw o  broni zrodzone w czasie w oj­
ny , przerodziło  isię ,w okresie budow y 
św iata  powbjehnego' w trw ały  i u fny  s to ­
sunek w spółpracy. 1

Stany Zjednoczone A. P. spieszą dziś 
po raz drugi w ciągu. 3(1 ła t na. obronę, 
zagrożonej w olności E uropy. UCzynią to 
n a  m iarę swojej potęgi m aterialnej i sw e­
go głębokiego idealizm u- Gen. Sikorski 
p rzedstaw ił R ooseveltow i'w  w yniku  sw e­
go 3-krotnego poby tu  n a1 ziemi am ery ­
kańskiej poglądy Polsk i na układ. św ia-. 
ta  po w ojnie i.sp raw y  nas bezpośrednio 
do tyczące/A m eryka z ogrom nym  n a k ła ­
dem  sił i pracy przygotow uje się dzisiaj 
do odegrania należuej jej ro li w o rgan i­
zow aniu ładu  pow ojennego. Za to, że 
na  podstaw ie ustaw y „Lease and L and“ 
um ożliw iła nam  przez dłuższy okres po-

na obczyźnie.
moc dla naszych rodaków  w Rosji je ­
steśm y je j szczególnie wdzięczni.

fZ zadow oleniem  pow italiśm y z jedno­
czenie w szystkich o wolność w alczących 
F rancuzów , k tórego w yrazem  było u tw o ­
rzen ie  F ra c ., K om itetu  W yzwolenia N a­
rodow ego. Rejonem , z k tórym  los Polski 
jes t najbardziej związany, jes t E uropą 
środkow o - w schodnia. Konieczność, o rga­
nizacji tego rejonu  podkreślaliśm y nieraz 
i zabiegać o nią będziem y nadal. Nie 
w ykreślam y w  szczegółach i zgóry fprm, 
w jak ich  in tegracja  ta n astąp i, o b sta je ­
m y ty lko  przy zasadzie. Proponow any 
przez nas systęm  pow iązania narodów  
sąsiadujących i  pokrew nych w szersze 
zw iązki na podstaw ie pełnego porozum ie­
n ia  je s t  w naszym  zrozum ieniu — n a j­
w łaściw szą drogą dla realizacji zasad 
dem okratycznych w s to sunkach  m iędzy­
narodow ych . ,

Za pierw szy i zasadniczy k ro k  u w a­
żam y w spólną dem okrację rządów  Polski 
i Czechosłow acji z dn. 11 XI 1940 r. 
sprecyzow aną następ n ie  bliżej w szcze­
gółach ośw iadczeniem  z dn. 19 I 1942 r. 
W ośw iadczeniu tym  Rząd polski s tw ie r­
dza uroczyście w raz z rządem  czechosło­
w ackim , że Polska i Czechosłow acja raz 
na zawsze zam ykają okres daw nych uraz 
sporów  i zdecydow ane są w e jść  ze sObą 
po--ukończeniu wojny jak o -p ań stw a  su ­
w erenne i n iepodległe w bliższy związek 
polityczny i gospodarczy. Oba rządy w y­
raz iły , przy tym  nadzieję, że .do w spół­
działania opartego na poszanow aniu wol­
ności narodów , zasad dem okratycznych 
i wolności człowieka, p rzystąp ić  będą 
mogły także inne p aństw a w te j Części 
kon tynen tu  europ. -O św iadczenie to  u- 
w ażam y i dzisiaj za obow iązujący w yraz 
naszej polityki. ■

Prem ier stw ierdził już daw niej bez­
podstaw ność  zarzutów , jak o b y  propago­
w ana .idea federacji w Europie środk .- 
wsch. oznaczać m iała tendenc je  stw o­
rzenia na g r a n i c y  Rosji sowi t. zw. 
kordonu sanitarnego. Je s t to m yśl rów ­
nie nonsensow a i rów nie nieżyciow a, 
jak  teo ria  d ru tu  kolczastego, k tó rą  pa­
m iętam y z pierw szych la t  po uprzedniej 
w ojn ie  św iatow ej. Jedna  ty lko Folska 
z pośród znajdujących się dzisiaj w obo-
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zie zjednoczonych Narodów państw, gra­
niczy bezpośrednio z Rosją i chociażby 
z tego powodu je śt bardziej niż k toko­
lwiek inny zainteresowana w utrzym a­
niu poprawnych i przyjaznych stosunków 1 
z potężnym sąsiadem wschodnim.

Zagadnienie polsko-sowiec. jest tru ­
dne i dlatego stanowi często p-zedmiot 
dowolnych i błędnych interpretacji. Sto­
sunek nasz do- Rosji sow. (jest prosty: 
Patrzym y w przyszłość, a nie w prze­
szłość. Uważamy, że każdy rozłam w Jo­
nie Narodów Zjednoczonych jest szkodli­
wy dla sprawy ich - zwycięstwa: Nie
pomniejszamy stanowiska w powojennym 
układzie świata należnego Związkowi 
Sowieckiemu z racji jego rozciągłości te­
rytorialnej i liczebności zaludnienia. Sa­
mi pragniemy z Rosją Sow. porozumienia 
prawdziwego i rzetelnego na podstawie 
wzajemnej całkowitej lojalności i uzna­
nia wzajem nych praw i niezależności. 
W tych ramach życzymy sobie wznowię-, 
nia normalnych stosunków ze Związkiem; 
Sow. w interesie nie tylko obustronnego 
współdziałania w okresie, wojny , i so li-, 
darności'całego naszego otożu, ale także f 
w interesie pomyślnego, sąsiedzkiego c 
pokojoweąo współżycia Polski i Ręsji, 
W związku z tym  nie w płaszczyźnie po-, 
litycznej, ale w płaszczyźnie ogólnych 
zasad humanitarnych- i w płaszczyźnie 
podstawowych obowiązków każdego pań­
stw a wobec swoich obywateli t  uaod- 
wrót oczekujemy, że największej .liczbie 
obyWateli polskich, którzy znaleźli . się . 
na terytorium  sowi umożliwiony zostanie 
wyjazd zagranicę, do rodzin, lub zajęć 
w sJużbie kraju, i. że ty,ni, którzy wyje­
chać nie będą mogli, pozwoli się ko­
rzystać z opieki i pomocy własnego rządu .

Przyszłe granice, odbudowanej Rzecz- 
plitej stanowią jako całość jeden wielki 
elem ent terytorialnych rozwiązań, które 
przyniesie zakończenie tej wojny. Zagad­
nienie to  nie może być jednak, roz­
strzygane teraz, gdy naczelny w rgg 'zaj­
muje jeszcze większą część Europy i całą 
Polskę, czychająe przy tym  ' na każdą 
różnicę zdań ,w obozie Zjedn. Narodów. 
Nie widzę jednak racji, , dla którejby 
Polska po zakończeniu tej wojny miała 1 
dokładać jakąś Ofiarę z własnej ludności 
lub ziemi do tych olbrzymich ofiar, które 
wciąż składa w obronie swojej i świata. 
Byłoby to głęboko niemoralne i całko­

wicie sprzeczne z ideałami, o które wal­
czy nasz obóz. ,

Za pojęciem: granic kryje .się przede 
wszystkim pojęcie bezpieczeństwa. Tam, 
gdzie odwieczny „Dratig nach O sten“ do­
prowadził w ostatnich latach do bez­
przykładnych objawów zdziczenia i do 
takich okrucieństw , jakich świat nie do­
świadczył dotychczas, tam zachodzi ko­
nieczność 'śkutfećznego ' -zabezpieczenia 
przyszłości przed nawrotami tej ohydy. 
Na tym opierać się będą żądania polskie, 
zmierzające do należytego uwzględnienia 
czynnika bezpieczeństwa w ustalaniu na­
szych granic y, Niemcami. |W  przyszłości 
sąsiadem naszym na dużej przestrzeni 
i to sąsiadem licznym, a więc potencjal­
nie potężnym, będą takie czy inne Niem­
cy. Fakt ten uwzględnić musimy jako 
podstawowy we wszystkich naszych obli­
czeniach na .przyszłpść.

Ludzie dobrej woli,-myślący o przy­
szłym pokoju i szczęśliwości powszech­
nej wysuwają .coraz ezęśpiej hasło reedu­
kacji Niemiec pohitlerowskich. Hasła te  
uważamy za słuszne, ale historia uczy 
nas, że nie wolno budować na nim ani 
naszego bezpieczeństwa, ani pokoju św ia­
towego. Wierzyć wolnb i nawet należy, 
w' skuteczność na dłuższą' metę celowo 
przeprowadzonej reedukaeji, ale nie w 
zmianę podstawowych cećh narodu nie- 
miec. stanowiących podłoże, bez którego 
byłby nie dó'pom yślenia ani militaryzm 
pruski, ani wszechpoięga, Hitlera. Żąda­
my wdęc i żądać będziemy, aby reedu­
kacja Niemiec odbywała się w ramach 
ścisłych i. trwałych, stwmrzonych przez 
gwarancje praWne,. wojskowe,' gospodar­
cze i tery torialne, udzielone tym, którzy 
napastliwości niemieckiej od wieków 
byli ofiarami. Mimo, że byłoby to ludz­
kie, nie żądamy zemsty, ale żądać mu­
simy sprawiedliwości bezwzględnej.

Twórczym wkładem Polski do orga­
nizacji Naiodów Zjedn. była w minio­
nym okresie realizacja współpracy eur- 
państw  okupowanych, oraz rzucenie m y­
śli organizacji Europy środkowo-wsch. 
Inicjatywa nasza.w  jednym i w drugim 
wypadku wynikła zę zasadniczej posta­
wy polegającej ha wysuwaniu i podtrzy­
mywaniu idei solidaryzmu między pań­
stwami. Przy opracowaniu nowych form 
współżycia naródów pod hasłem realiza­
cji zbiorowego bezpieczeństwa bronić bę-
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d z iem y  tezy : „N ie o rg an izac ja  m ięd zy n a ­
ro d o w a  z am ias t g w aran c ji re a ln y c h , lecz 
z b i o r o w e  b e z p i e c z e ń s t w o ,  ja ­
ko  re z u lta t  sy s te m u  is tn ie n ia  sp ó td z ia ła - 
n ia  s il z b ro jn y c h  po szczeg ó ln y ch  p a ń s tw

i g ru p  p a ń s tw , b ę d ąc eg o  p o d s ta w ą  ro z ­
w o ju  n a ro d ó w ", zg odn ie  z g ło s z o n ą  p rzez  
g en . S ik o rsk ie g o  zasad ą : „S iła  w  słu ż b ie  
p ra w a " .

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
W YMIAR SPRAW IEDLIW OŚCI: O kr. 

K ie ro w n ic tw o  W alk i P o d z iem n e j d o n o si 
w  k o m u n ik a c ie  n r. 6, że sp ec ja ln e  p a tro le  
Sił Z b ro jn y ch  w K ra ju  z lik w id o w ały  przez 
z a s trze len ie  n a  te re n ie  M ielca i pow . 
T arn o b rzeg  3 szk o d liw y ch  ag en tó w  i s łu ­
ż a lcó w  n iem . (J . Sm acznego , N. Kaszow­
sk ieg o  i N. M yszkę).

K om isja  S ąd ząca  p rz y  O kr. K. W . P . 
og łosiła  w y k o n an ie  w y ro k ó w  śm ie rc i n a  
4 so łty sa ch  w są d e c k im  i k ra k o w sk im  
o raz  na  p e w n y m  a d w o k ac ie  z N. Sączą 
d z ia ła jąc y ch  n a  szkodę  lu d n o śc i po lsk ie j. 
Poza ty m  w e w si P en k a l M ała (pow . S u ­
cha) z lik w id o w an o  S tasz ica  k o n fid e n ta  
G -po, w R ó jb ro cie  (B ochnia) zas trze lo n o  
v o lk sd e u ts e h a  p rzezn aczo n eg o  do śc ią ­
g a n ia  k o n ty n g e n tó w , we w si L ipow iec 
k . Ż yw ca  zg in ą ł z rę k i sp raw ied liw o śc i 
w ó jt P ie tru sz k a  zn an y  d o n o sic ie l i p rz e ­
ś lad o w ca  Polaków .

Z M AŁO POLSK I I KRAKOW A. O s ta ­
tn ie  ty g o d n ie  zaznaczy ły  s ię  w zm ożonym i 
ła p a n k a m i n a  w yw óz do R zeszy, k tó re  
n ie w ą tp liw ie  p o z o sta ją  w zw iązku  z ż ą ­
d an iem  m in . S p ee ra  w y s ła n ia  do N ie ­
m iec  175 ty s . lu d z i d la  sp ec ja ln y ch  ro ­
b ó t w o jsk o w y ch  i to  w n a jb liższy m  cza­
s ie . W re jo n ie  M ielca, N iska  i S an d o m ie ­
rz a  sy s te m a ty c z n ie  p ro w a d z i się  ła p a n k i, 
g łó w n ie  w  d n ie  ta rg o w e , n a  te re n ie  M a­
k o w a  i o k o lic y  w zm ożono a k c ję  p rz y m u ­
sow ego z ab ie ra n ia  n a  ro b o ty . W N ow ym  
Sączu U k ra in iec  M acula  w raz z n ie jak im  
Z ełk iem , p rz e b ra n i za ch ło p ó w  obchodzą  
w sie w y szu k u jąc  ludzi n a  ro b o ty . W  K r a -  
k  o w i e p rz ep ro w ad zo n o  21 IX  m aso w ą  
o b ław ę  n a  ta n d e c ie  i w  d z ie ln icy  K azi­
m ierz , k o n tro lu ją c  p o  d om ach  aż do ul. 
s ta ro w iś ln e j  d o k u m e n ty  i d o w o d y  p racy . 
D ru g a  o b ław a  w  m n ie jszy m  n a s i le n iu

p o w tó rzy ła  s ię  w  p a rę  dn i p ó źn ie j. Przez 
p u n k t n a  W ąskiej znów  przesz ło  p a rę  ty s . 
ludzi, obok  znaczn ie jsze j liczby lu d n o śc i 
u k r., w yw ożone] z te re n ó w  w sch o d n ich  
o p ró ż n ia n y c h  przy  c o fan iu  się  a rm ii 
n iem iec . N ależy s ię  sp o d z iew ać  n a s i le n ia  
ła p a n e k  i w in n y ch  m ie jsco w o śc iach  
M ałopolsk i.

W ięk szy ch  k ra d z ież y  k o le jo w y ch  d o ­
k o n a n o  w m ag azy n ach  p rz y  d w o rc u  gł. 
w  K ra k o w ie  w  ś lad  za czym  n a s tą p iły  
re w iz je  m agazynów  i m ieszk ań  p rz y  u l. 
P aw ie j. A resz to w an o  k ilk u n a s tu  s tra ż n i­
k ó w  i 3 osoby  cy w iln e . D y rek cja  „K ripo" 
z a ję ła  da lszy  b u d y n e k  p rzy  ul. Sz lak  
w K rakow ie, p rzezn acza jąc  go  częściow o 
n a  m ie sz k an ia  d la  u rz ęd n ik ó w  zagrożo­
n y c h  ze s tro n y  Polaków . J e ś l i  p rzyszli 
jeg o  m ie sz k ań c y  o b jęc i w y ro k am i K -W .P. 
p rz y p u szc z a ją , że w te n  p ro s ty  sp o só b  
zy sk u ją  osłonę  p rzed  k a rzącą  T eką s p ra ­
w ied liw o śc i — to  się  g ru b o  m ylą ... U k ra ­
iń có w  s tra żn ik ó w  k o le jo w y ch  ze s ta c ji 
K raków -P łaszów  w y s ła n o  w szy s tk ic h  p o ­
d o b n o  do W ło ch  d la  p iln o w an ia  to rów .

S tra szn y  w y p a d e k  zaszed ł w e w si 
S tró ża  k. M yślenic, b ę d ąc y  żyw ym  p rz y ­
k ład e m  do jak ic h  re z u lta tó w  p ro w ad zi 
z a tru w a ją c a  du sze  p ro p a g a n d a  n iem iec k a  
i fa szy s tu j^ cy c h  e le m en tó w  O N R -ow skich . 
D w u in ży n ie ró w  Polaków , k tó rzy  się 
w y b ra li n a  n ied z ie ln ą  w yc ieczk ę  z o s ta ło  
zaczep io n y ch  przez g ro m ad k ę  ch łopów , 
żąd a ją c y ch  leg ity m ac ji. G dy zd z iw ien i 
o kaza li w reszcie  d o k u m e n ty , ch ło p i o- 
rzek li, że są  one  fa łszyw e; a  ich  p o s ia ­
dacze są  ży d am i i n iew ie le  s ię  n a m y ś la ją c  
c iężko p o b ili in żyn ierów , p rz y b y ła  ż a n ­
d a rm e ria  z ab ie ra jąc  n ieszczęśliw y ch ,z  k tó ­
ry c h  je d e n  zm a rł w d ro d ze, d ru g i z o s ta ł  
ro z s trz e la n y  jak o ... k o m u n is ta .
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